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HASŁO NARODOWE 


Wychodzi w niedziele rano. 


ROK II. 


W łódzkiej „Prawdzie* czytamy na po- 
wyższy temat następujące trafne uwagi: 

Opinja publiczna w Polsce, a także zain- 
teresowane wypadkami w Polsce czynniki 
zagraniczne zastanawiają się z niepokojem 
i niecierpliwem wyczekiwaniem nad zagad 
nieniem: co będzie w Polsce dalej? 

Marsz. Piłsudski zlikwiiował rząd posła 
Witosa, który stawał do pracy z jakimś 
programem politycznym i gospodarczym, 
aprobowanym przez dużą część opinji pu- 
blicznej i przychylnie ocenianym  przeż za- 
zagranicznych fachowców, którzy wprawdzie 
Polski na oczy nie widzieli i o istotaych 
stosunkach w Polsce mają pojęcia dość 
mętne, ale się na tych sprawach znakomi- 
cie znają; dalej Piłsudski przyczynił się do 
rezygnacji Prezydenta Rzeczypospolitej i 
rząd, powołany wprawdzie formalnie i zgod- 
nie ż konstytucją, postawił całkowicie w 
swoim cieniu, tak że fizjognomia całego rzą- 
du i poszczególnych jego członków stracł- 
ła wszelką wyrazistość, ten Piłsudski, który 
w tej chwili jest faktycznym dyktatorem w 
Polsce, nie reprezentuje przecież 


żadnego programu. 


Mówi wprawdzie coś o konieczności u- 
moralaienia życia publicznego, ale nie wy- 
jaśnił nigdzie i nikomu, ce pocznie z tem 
umoralnieniem wobec zaognionej w Polsce 
kwestji socjalnej, wobec ostrego kryzysu 
finansowego, wobec zachwianej i podmino- 
wanej waluty, wobec zamierania produkcji 
przemysłowej i wegetującej na martwym 
punkcie produkcji rolniczej, wobec klęski 
bezrobocia, jednem słowem wobec tych 
wszystkich trosk i zagadnień, które z ma- 
tematyczną dokładnością i systematycznością 
pchają Polskę ku bankructwu gospodar- 
czemu i w odmęt anarchji społecznej, 
których nie uda mu się się tak składnie i 
szybko zlikwidować, ja« rządu posła Wito- 
sa. 

Na to, aby z tem wszystkiem się uporać, 
t'zeba przedewszystkiem "kredytów zagra- 
nicznych, niebylejakiej zręczności politycz- 
nej, dobrej waluty — a któż pożyczy rzą- 
dowi Piłsudskiego, jeśli niema pewno- 
Ści, że wypadki warszawskie nie powtJrzą 
się jutro w innem mieście, lub nie będą 
miały jakiegoś innego równie nieoczekiwa- 
nego dalszego ciągu? 

Obawy i wątpliwości słuszne z pewne- 
go stanowiska. 

Piłsudski nie reprezentuje żadnego kon- 
kretnego kierunku polityki państwowej, 
nikomu niewiadomo, aby miał jakiś pro- 
gram, lub z czyimś programem Svmpatyzo- 
wał, nie reprezentuje wreszcie wcale ża- 
dnej określonej i dającej się pomieścić w 
formach naszego legalizmu Siły. jest dla 
większości w społeczeństwie siłą nieznaną, 
a więc wzbudzaiącą wśród wielu strach i o- 
bawy, tem większe, że nieokreślone, a u 
„nnych nadzieje, najskrajniejsze, bo również 
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Rzut oka z mostku 


nieokreślone. Jedni, którzy cierpliwie znie- 
śliby rządy najokrutniejszego tyrana, woła- 
ją dlatego: „ukrzyżować, ukamienować go!“ 
— bo niepewność i lękliwe wyczekiwanie 
są dia nich nie do zniesienia, bo muszą mieć 
w życiu pewniki, drudzy zaś wierzą w nie- 
go, jak w mesjasza. 

Kwestję programu wysuwają ci pierwsi. 


* 
%* * 


Stań ny na chwilę na punkcie wyższym 
z którego ogarnąć będziemy mogli zarówno 
horyzont pierwszych, jak i mglisty widno- 
nrąg drugich. stańmy 
na kapitańskim mostku 


naszej nawy państwowej i wolni od 
wszelkich uprzedzeń, zbadajmy, czy ten, 
który przychodzi tam w obecnych warun- 
kach, aby osobiście objąć kierownictwo, 
czy też aby kierownictwu dawać obowiązu- 
jące wskazówki i rady i wziąść na siebie 
odpowiedzialność za ich skutki powinien 
przyjść z gotowym planem, czy też opra- 
cowanie planu i wytycznych dla kursu o- 
dłożyć na dalszy termin. 

Jeżeli na pokładzie jest wszystko w po- 
rządku wzoro wym, jeśli załoga jest na swo- 
ich miejscach i karna, jeśli maszyny, w 
dobrym stanie i paliwa dosyć, trzeba mieć 
jakiś plan, któryby uzasadnił pojawienie się 
u steru. Plan ten musi być oparty na zna- 
jomości rozporżądzalnych środków, ich zdol- 
ności użytkowej, musi być wnioskiem, wy- 
prowadzonym z istniejących  niewzruszal- 
nych i sprawdzonych przesłanek. 

Ale gdy okręt zdezelawany, załoga roz- 
-yydrzona, mas yny zrujnowane i zaniedba- 
ne, paliwo w szczupłych ilościach i roz- 
wleczone po różnych kątach — siła ludzi, 
wytrzymałość maszyn nieznana i nigdy nie 
sprawdzana — plan, wypracowany na za- 
sadzie nielicznych tylko przesłanek, w do- 
datku niesprawdzonych, 


musi być przeszkodą. 


Niewolnicze trzymanie się nakreślonych w 
nim wskazań i postanowień, przy silnej wo- 
li jego twórcy lub wykonawcy, stwarza 
jeszcze jedno nowe niebezpieczeństwo 
dla statku i załogi: że katastrofa nastąpi 
prędzej i niespodziewaniej. 


Polska podobna jest do takiego 
` właśnie okretu. 


Kwestja społeczna zaogniona, antagonizmy 
klasowe objawiają się w formach najostrzej- 
szych, aparat gospodarczy w rozkładzie, 
drogocenne jego części, zawalone łomem 
bezużytecznym rdzewieją, zapoznane a ra- 
czej nieznane, kapitał rozgromiony, wypar- 
ty z naturalnych łożysk, marnuje się w nie- 
właściwych miejscach, stan narzędzi drogo- 
cennych nieraz niesprawdzony, przeznaćcze- 
nie ich w systemie gospodarczym czy poli- 
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kapitańskiego naszej nawy państwowej. 


tycznym często nieznane, jednem słowem, 


chaos. 

Wobec chaosu |każdy szczegółowy 
plan zakrawa na kpiny. Tylko Bóg z chao- 
su planowo dzień po dniu tworzył świat. 
Ale Bóg jest wszechwiedzący, jest prze- 
szłością i przyszłością. Człowiek wobec 
chaosu może mieć tylko myśl, 


aby wiedział, do czego dąży. 


Przychodzić z planem byłoby zarozumiało- 
ścią i próżnością. 

Dlatego to widzieliśmy już tyle startych 
na proch wielkości, które z szumnymi pla- 
nami na mostek kapitański występowały, 
dlatego ich „planowe“ wysiłki chaos tyl- 
ko powiększyły i niebezpieczeństwo ka- 
tastrofy zbliżyły. 

Piłsudski nie wyjawi:ł żadnego planu, 
wierzymy, że go niema, ale wyjawił swoją 
myśl: 


chęć organizowania życia państwo- 
wego na zasadach moralności. 


To jest więcei, niż ktokolwiek dotychczas 
przyrzekał w najowacyjniej witanych pla- 
nach i programach. 

Ponieważ nie powiedział, według jakiego 
kodeksu zamierza postępować, mamy pra- 
wo sądzić, że podług tego, który obowiązu- 
je w świecie cywilizowanym. 

W każdym razie w grupach i koterjach, 
które moralnosć tę uważają za przesąd, gdy 
chodzi o stosowanie jej wobec drugich, już 
zaczyna się przeciw Piłsudskiemu podnosić 
krzyk — dobry to znak. 

Istnieliśmy w chaosie i znosiliśmy tak 
długo „planowe* eksperymenty — 


nie zginiemy z pewnością 


jeśli przsz pewien czas pozostaniemi w nie” 
świadomości co do szczegółowych pun- 
któw programu państwowego. Plan 
i program zaczną wyłaniać się same z 
chaosu, gdy tylko pierwsze kroki: rozejrze- 
nie się w całości i pobieżna przynajmniej 
ocena szczegółów najgrubszych, będą po- 
stawione. 

My tu na tem miejscu nieraz już wyka- 
zywaliśmy nicość różnych szumnych pla- 
nów — dlatego brak planu u Piłsudskiego 
nas nie przeraża. 

Czekamy na pierwsze jego lub rządu 
czyny państwowe i z nich wnioskować 
będziemy o jego zdolnościach, siłach i 
wartości jego zamiarów. 


Tam gdzie żyd wchodzi - 
szczęście się nie rodzi! 
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Prez. Mościcki wzywa cały naród o pracy! 


P. Prezedent Rzeczypospolitej wy- 
dał do Narodu następującą odezwę: 

Do Narodu! Powołany Wyboren” 
Zgromadzenia Narodowego na sta- 
nowisko Prezydenta Rzeczypospolitej, 
pełnić mam wielki obowiązek: do- 
bru powszechnemu Narodu 
służyć, zło i niebezpieczeń- 
stwo od Państwa odwracać. 
Obowiązek ten wspólnego ze 
mną działania Narodu wyma- 
ga. Naród wydźwignięty z niewoli, 
wykonać musi olbrzymi wysiłek 
moralnego i materjalnego 
odrodzenia, Rzeczpospolita po 
wiekowem rozdarciu połączona, mu- 
si utrwalić jedność wewaętrz- 
ną i siłę. Nie może łamać mocy 


Narodu prywata; nie mogą kru- 
szyć jedności Rzeczypospolitej ró ż- 
nice dzielnicowe, społeczne, 
czy połityczne. Jak bowiem je- 
den Ojciec nasz w Niebiosach, tak 
jedna jest  Matka—Rzeczpospolita, 
Polska, jedną dla wszystkich 
żywiąca miłość jednej od 
wszystkich miłości wymaga. 

Wzywam tedy Was, obywatele Naj- 
jaśniejszej Rzeczypospolitej i rozka- 
zuję Wam mocą tej potęgi moral- 
nej, jaka w Urzędzie obranego przez 
Wolny Naród Prezydenta jest zawar- 
ta, abyście czynami niezłom- 
nie utwierdzali wielkość i pra- 
wość Ojczyzny. Niechaj wspom- 
nienie niedawnej rozterki stanie się 


podnietą do skupienia żywych 
sił Narodu w pracy zbiorowej 
nad wywyższeniem [mienia Polski, 
niech Imię to jaśnieje pełnią blasków 
szlachetności i mocy; niech Naród 
Polski będzie w pierwszym szeregu 
narodów, budujących przyszłość 
ludzkości na zgodnej współ- 
pracy ludów. 

A Ty Boże, któryś błogosławić ra- 
czył Wyzwoleniu naszemu, któryś o- 
degnał z ziemi naszej najeź- . 
dżcę, dopomóż dziełu ;ugruntowania 
w Rzeczypospolitej dobra powszech- 
nego i cnoty, zapewnienia Jej cało- 
ści, bezpieczeństwa i rozkwitu. 

Ignacy Mościcki. 


Warszawa, dnia 4 czerwca 1926 z 


Rewolty wojskowe 
w świetle historji. 


Ażebyśmy zrozumieli należycie wypadki 
z 11—16 maja 1925 roku musimy zagią 
dnąć do historji, a poznamy prawdzi- 
we pobadki naszych rawoltantów 


Kiedy po roku 1781 po wywalczeniu 
niepodległości Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki Północnej Washington zebrał armię a: 
merykańską w obozie pod New—Y orkiem, 
wówczas zaczęli oficerowie poddawać je- 
mu myśl, ażeby wykonał zamach stanu i 
vgłosił się królem; a szczególnie pułkownik 
Nicola zaczął w niego wmawiać, że „dc- 
bro ojczyzny* wymaga od niego tego kro- 
ku. 

Chociaż cała ówczesna amerykańska ar- 
mja była do osoby Washingtona przywią- 
zana bezwzględnie, i gotowa na wszystkie roz- 
kazy, jakie by on jej wydał — tak, że Wa 
shington potrzebował był tylko skinąć gło- 
wą, aby wykonać zamach stanu i ogłosić 
się królem, to wówczas właśnie zajaśniał 
nieskazitelny charakter tego demokraty i 
prawdziwego patrjoty w całej glorji On ze- 
brawszy cficerów swoich pouczył ich, że 
oni się mylą, jeżeli mniemają, że dobro oj- 
czyzny wymaga tego, aby on wykonał za- 
mach stanu i ogłosił się królem — nato- 
miast dobro ojczyzny wymaga od wszyst- 
kich, ażeby bezwzględnie byli posłuszni 
prawu i praworządnej władzy, 


On temu obowiązkowi zawsze uczyni 
zadość i żąda od wszystkich swoich pod- 
władnych, ażeby równiez byli posłuszni. 

Gdy się Washington dowiedział później 
że oficerowie z troski o ich byt materjalny 
jak też i o to, ażeby ich po skończonej 
wojnie rie spotkała niewdaięczność ze stro- 
ny kongresu, zaczęli grać na nutę senty- 
mentalno patrjotyczną, — był graniem takiej 
komedji niemile dotknięty; jednak w memo- 
riale przedłożonym Kongresowi zastrzegł 
się przeciwko temu, ażeby ich spotkała z 
ich strony niewdzięczność lub zapomnienie 
I Kongres rzeczywiście okazał się wdzię- 
cznym i szlachetnym wobec oficerów. 


Tak samo i u nas zainscenowali oficero- 


wie rewoltę rzekomo z pobudek  patrjo- 
tycznych, a w rzeczywistości chodzi im o 
zabezpieczenie bytu materjalnego. Z agen- 
tów partyjnych zestawszy dygnitarzami boją 
się przedewszystkiem utrwalenia praworzą- 
dnych stosunków, gdyż rzeczowo pracować 
nie umieją, a chcieliby mimoto piastować 
godności i żyć w dostatku. 


Dlatego oszukazo żołnierza okłamując go, 
że został wykonany w Sulejówku zamach 
na życie p. Piłsudskiego, 


I żełnierz wziąwszy tę wiadomość za do- 
brą monetę oburzył się na ten rząd, na któ- 
ry rzucono taką kalumnję — wierząć w 
prawdziwość tego kłamstwa wyruszył prze- 
ciw prawowitemu rządowi i po dwudniowej 
bratobójczej walce zajął Belweder, przez co 
spowodował Prezydenta i rząd do ustąpie- 
nia. 

ł tu naraz żdziwienie ogarnęło wszyst- 
kich, dlaczego p. Piłsudski nie ogłosił się 
dyktatorem] 


Według wiadomości rozszerzanej przez 
śrewnych jednego z zakonspirowanych ma- 
sonów w Warszawie, aranżerowie tego pu- 
czu mieli rzeczywiście pierwotnie plan o- 
głoszenia p. Piłsudskiego dyktatorem, co 
miało się odbyć w nestępujący sposób: 


Gdyby zamach stanu dokonany został 
gładko, bez walk i bez przelewu krwi i cała 
armja byłaby stanęła po stronie p. Piłsudskie- 
go, wówczas byłby p. Wieniawa zaaranżc- 
wał sprawę w ten sposób, że do p. Piłsud- 
skiego miała się udać deputacja złożona z 
czterech do pięcln oiicerów z przedstawie- 
niem, że jakoby cała armja życzyła sobie 
tego, ażeby p. Piłsudski dla dobra ojczy- 
zny i „morałnegov drodzenia jej obywateli“ 
objął dyktaturę. 

Że liczono jako pewnik na zajęcie War- 
szawy bez walk i za oświadczeniem się 
bezwzgiędnem całei armji za p. Piłsudskim 
widzimy chećby z tego faktu, że p Piłsud- 
ski wjechał do Warszawy w powozie za- 
przągniętym w cztery siwe konie; tak bo- 
wiem podały dzienniki. 


Zakonspirowana klika masońska chciała 
go w ten sam sposób mianować dyktato- 
rem w jaki go mianowała „pierwszym mar- 
szałkiem Polski“. Nie wielu bowiem oby- 
wateli wie o tem, jak to się stało. Otóż we- 
dług informacji zaczerpniętych z tych sa- 
mych źródeł p. Wieniawa spowodował ów- 
czesną komisję werytikacyjną do wysłania 
do p. Piłscdskiego deputacji, z prośbą o 
przyjęcie szarży marszałka. Washington na 
miejscu p. Piłsudskiego byłby tego rodza- 
ju propozycji a względnie prośby nigdy 
nie wysłuchał, i albo w najlepszym razie 
byłby deputację odesłał do Kongresu, alba 
byłby zorjentowawszy się, że to jest robo- 
ta żydów i szabesgojów (tak jak to rze- 
czywiście było w tym wypadku w War- 
szawie) wyrzucił całą deputację za drzwi. 


Tymczasem widzimy, że p. Piłsudski nie 
zorjentowawszy się widocznie wydał de. 
kret następującej treści: „Stopień pierwsze- 
go marszałka Polski przyjmuję i zatwier- 
dzam. Józef Piłsudski“. Po wydaniu tego 
dekretu nastąpiło ogólne zdumienie, 


* Zdumienie ogarnęło w pierwszej linji ar- 
mję, gdy się dowiedziała o tem, że jakoby 
ona prosiła p. Piłsudskiego o przyjęcie 
stopnia marszałka, ździwienie ogarnęło spo- 
łeczeństwo, że armja była w stanie w po- 
dobny sposób postąpić. 


Powyżej podane fakta historyczne przy- 
toczyłem, dla wykazania różnicy międży 
masonerją angtelską a naszą. Mało ludzi 
zapewne wie o tem, że Washington był 
masonem, który swoją wyjątkową uczci- 
wość i rzadko piękny charakter nabył w 
trudnej walce życiowej — a nie w lożach 
masońskich, które nawiasem powiedziaw- 
szy stały wówczas na wysokim poziomie, 
gdyż nie było jeszcze w nich żydów i sza- 
besgojów. 

I obecnie nawet angielska masonerja stoi 
o całe niebo wyżej od polskiej, w  któlej 
rządzą żydzi, szabesgoje i rozmaite indywi- 
dua z pod ciemnej gwiązdy. O  masonerji 
polskiej można powtórzyć twierdzenie Ś. p. 
Franciszka Jaworskiego, że jest ona „pełna 
osobliwych i egzotyczaych prądów na dnie 
których pomięszało się wszystko i zasady 
ogólnoludzkiej a chrześcijańskiej moralnoś- 
ci razem z pospolitem oszustwem, tajemni - 
ca z.bezdenną pustką wewnętrzną, komuna- 
ły etyczne z szalbierczemi machinacjami al- 
chemii, dążność do udoskonalenia z żądzą 
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intrygi, działanie patrjotyczne z zabawą, 
Tyle w tem próżni duchowej pryskają- 
cych baniek tyle pajęczyny, która obsiadła 


Z cyklu: O duszę polską. 


Analogia miedzy. duszą 


mózgi ludzkie, zaciemniając trzeźwy po- 
gląd na świat. 


Jan Kozicki. 


EWENECE EWEJ KFECYRERE KATZ FANA, 


słowiańską a żydowską 


Rozważania nasze będziemy prowadziii 
na terenie duszy rosyjskiej i polskiej, dla- 
lego, że w nich w sposób najbardziej ty- 
powy ujawnił się genjusz rasy słowiańskiej 
w całej swojej wielkości i tragizmłe. Dusza 
rosyjska ponadto jest potrzebna — jako 
ogniwo pośrednie — do zrozumienia wpły- 
wów żydowskich na duszę polską i sama 
będąc największą judaizmu ofiarą, pozwoli 
wyraźniej ujrzeć „grożące nam  niebezpie- 
czeństwo.. Nie łudźmy się tem, ;że nie pój- 
my śladem Rosji, ponieważ znaczna między 
Rosją a Polską zachodzi różnica! Różnica 
te jest spowodowana jedynie przekształce- 
niem naszej psychiki przez kulturę, jaką 
zawdzięczamy zetknięciu się Zachodem, 
ale obawa stania się się tem od czego nas 
ta kultura ochroniła, będzie zawsze groźnem 
memento usymbolizowanym rozpaczliwym 
stanem dzisiejszej Rosji sowieckiej i plagą 
zalewającego nas judaizmu. 


W czasach obecnych coraz jaśniejsza, Co- 
raz oczywistniejsza staje się prawda, że 
przez badanie duszy żydowskiej utwierają 
się nowe horyzonty na poznanie duszy pol- 
skiej. ma to swo,ą głęboką, zaprzeczyć się 
nie dzjącą przyczynę w pudobieństwie psy- 
chicznem, które daje się zauważyć mimo 
niewątoliwej niezależności krwi słowiańskiej 
od pierwiastków semickich. Wielki myśli- 
ciel i venialny analityk duszy rosyjskiej 
Bewdjajew, chcąc wytłumaczyć jej wewnę- 
trzną sprzeczność i antynomiczny charakter 
przypisuje jej przewagę pierwiastka kobie- 
cego, nad męskim. I ta właśnie cecha, ta 
przewaga pierwiastka kobiecego, schodzi się 
z analogiczną cechą, którą wykazał feno- 
menalny rozbiór dokonany przez Weininge- 
ra — z przewagą kobiecości w duszy ży- 
dowskiej. Z tego ogólnego i jakby się na 
pozór zdawało, *'powieszchownego pokre- 
wieństwa, wynikają jeszcze inne, w dwóch 
kierunkach zasadniczych: zarówno w nie- 
zrozumieniu pewnych idei jak i w bezsil- 
ności wobec pewnych myśli zrealizowania, 

Wykazało się już, że antysemityzm jest 
w gruncie rzeczy żydofobją, jest obawą 
przed tkwiącą w człowieku możliwością sta- 
nia się żydem. Nienawidzi się tylko to, 
przed czem czuje się strach; w myśl tego 
można więc powiedzieć, że im bliższym 
ktoś jest judaizmu, im więcej w nim jest 
skłonności do żydowstwa, które sobie u- 
świadamia, lub tylko instynktownie, głucho 
wyczuwa — tem namiętniejszym, tem żar- 
liwszym jest antysemitą. Już więc z tego 
samego faktu, że Słowianie prawie pow- 
szechnie — oprócz może Czecbów — są 
antysemitami można znosić, jak  wielkiem 
niebezpieczeństwem jest dla nich groza ży- 
dowstwa, a zatem jak bardzo do żydow są 
podobni. I dlatego zdaje się, że osiedlenie 
się żydów w krajach słowiańskich, było 
czemś więcej, jak przypadkiem było powo- 
dowane także powinowactwem duchowem. 
Tem się tłumaczy fakt, że nigdzie niema 
tylu antysemitów agresywnych, co pośród 
Słowian nigdzie niema tyle ofiar żydostwa 
1 nigdzie żydzi nie czują się lepiej. 

Na pierwszy plan wysuwa się wielkie 
podobieństwo w braku zrozumienia” 


idei państwa w hraku spotykanym zarówno 
u Rosjan jak i Żydów. Żydzi już na długo 
przed zburzeniem Jerozolimy obrali "poczę- 
ści diasporę życie rozłogu po całej ziemi 
rozprzestrzeniającego się i sjonizm, który 
chce żydów zrzeszyć, chce czegoś nieżydow 
skiego. Żydzi musieliby wpierw żydostwo 
przezwyciężyć zanim dojrzeliby * do sjoniz- 
mu. I dlatego żydowskim wytworem” jest 
komunizm, zaprzeczenie idei państwa. [ldea 
państwa jest dla żydów czemś zamało u 
chwytnem; abstrakcja, tkwiącą w niej, jest 
zbyt odległa od wszelkich celów konkre- 
tnych, aby żyd mógł ją sobie 'najserdeczniej 
przyswoić. Państwo jest całokształtem wszyst- 
kich celów. które tylko przez zrzeszenie 
istot rozumnych jako rozumnych  urzeczy- 
wistnione zostać mogą. Sjonizm zaś jest 
negacją żydowstwa w którego idei tkwi roz- 
proszenie po rałej ziemi, Dlatego w istot- 
nem znaczeniu państwa żydowskiego nigdy 
nie było i nigdy też być nie może. W idei 
państwa tkwi decyzja, przyłączenia się włas- 
nego wyboru do ustroju prawnego, które- 
go symbolem jest głowa państwa. Przeci- 
wieństwem tego jest anarchia, a którą ko- 
munizm przez swój brak zrozumienia idei 
państwa, jest spokrewniony. 

Ten więc brak zrozumienia idei państwa 
jest przyczyną, że żydzi należą do twór- 
ców i najżarliwszych pionierów komunizmu. 
Zobaczmy teraz, z czego płynie brak idei 
państwa u Rosjan i co jest przyczyną wy- 
tworzęnia komunizmu u nich, 


Rosjanie w sposób znamienny są w ma- 
łym stopniu uspołecznieni i z pośród wszyst- 
kich ludów europejskich mają najmniej zro- 
zumienia dła państwa. Rosyjska antypań- 
stwowa anarchiczność nie jest żądzą i zdo- 
bywaniem wolności, ale ma źródło w ko- 
biecej wprost bierności i a jednem jeszcze 
— co u Rosjan jest już dawno skonstato- 
wanym objawem, ale co i w Polsce coraz 
szersze zatacza kręgi i coraz nowe porywa 
ofiary — w strachu przed życiem. Strach 

rzed życiem, ta obawa puszczenia się na 
Bystre jego prądy na własną odpowiedzial- 
ność sprawia, że Rosjanin nie tyle pragnie 
wolności w państwie ile wolności od pań- 
stwa, pragnie ucieczki od pracy, od zabie- 
gów, od trosk, które ciążą na każdym oby- 
watelu. Stąd w uległości państwu brak dy- 
scypliny, opartej na mocnem przeświadcze 
niu, że się jest żywym i odpowiedzialnym 
członkiem organizacji, mającej na celu bez- 
pieczeństwo i pomyślnośc wszystkich jej 
uczestników. zamiast dyscypliny spotykamy 
u nich leniwe jakieś oddanie się: niech 
państwo myśli i robi za mnie, I państwo 
wskutek tego zasłania ojczyzną. ldea oj- 
czyzny roztapia się w idei państwa. 

Mimowoli jako przeciwstawienie nasuwa 
się ten, w którym genjusz narodu polskie- 
go znalazł najwyższą realizację: Mickiewicz. 
W wielkich, natchnionych słowach wyraził 
on to, co snem spowite na dnie duszy każ- 
dego Polaka spoczywa: pojęcie ojczyzny w 
tem znaczeniu, że dusza jedaostki jest czą- 
steczką całego organizmu narodowego, a 
równocześnie mikrokosmicznym i ustrojem 
odzwierciedlającym. wiernie cały makrokosm 
narodu. 
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„Duszą jam w moją Ojczyznę w cielony. 

Ciałem połknąłem jej duszę, 

Ja i Ojczyzna — to jedno!“ 

Ale od czasu, gdy wielki wieszcz wygła- 
Szał te słowa, dużo upłynęło wody. Inna 
jest współczesna dusza polska i inne w 
niej nurtują prądy. Przed innymi się też 
kłaniamy bogami. Ojczyzna w cień się u- 
sunęła a na ołtarzach naszych rozwielmoż- 
niły się: pieniądz i użycie. I patrjotrzm ten 
najgłębszy wyraz dawniejszej duszy pol- 
skiej, a coraz częstszem dziś spotyka się 
nierozumieniem. Zamiast gorącej, żarliwej 
miłości ojczyzny, jest dziwny jakiś bierny i 
apatyczny stosunek do państwa i coraz 
częstszem takie świadome państwa szko- 
dzenie. 

A tak dalej być nie może. Już najwyższy 
czas z żydowsko rosyjskich anty i bezpań- 
stwowych manowców wrócić na bity trakt 
eiców naszych. Zwłaszcza w dzisiejszych 
krytycznych czasach musimy sobie to uświa: 
domić i dziś więcej niż kiedykolwiek po- 
winniśmy pamiętać. że jako członkowie ;tej 
organizacji, którą jest państwo, mamy nie- 
tylko prawo korzystać z praw, (jakie nale- 
żenie doń nam nadaje, ale i obowiązek wy- 
pełnienia obowiązków, które należenie ‘doń 
za sobą pociąga. 


Jak mianowano 
ministra dla 
sprawżydowskich 
na UxArainie. 


Prasa żydowska omawiająca obecnie 
szeroko działalność zamordowanego a- 
tamana Petlury na Ukrainie pisze co 
nastęduje o ministrze dla spraw żydow- 
skich w rządzie Petlury: 

„Co się tyczy specjalnie reklamowa- 
nego obetnie ministerstwa dla spraw 
żydowskich w rządzie Petlury, to pra- 
sa ukraińska uczyniłaby o wiele mą- 
drzej, gdyby okoliczność tę zamilczała. 


. Minister żydowski w rządzie Petlury 


nie reprezentował bowiem żydostwa i 
przez żydostwo ukraińskie nie był uzna- 
ny. Była to postać pożałowania godna, 
którą mieliśmy sposobność oglądać na 
ulicach Tarnowa, w czasie gdy rząd 
Petlury w Tarnowie rezydował. O tym 
panu ministrze opowiadano powszech- 
nie następującą anegdotkę: 


Petlura wchodzi pewnego razu ze swo- 
ją armją do miasteczka. Wszyscy żydzi 
w obawie pogromu uciekli. 

Został tylko jeden niedolęga, który 
nie miał nawet na tyle rozumu, aby u- 
ciec. I 

Petlura bardzo się nim ucieszył i z 
wdzięczności zrobił go ministrem dla 
spraw żydowskich..." 

Oto w jaki sposób powstają ministro- 
wie dla spraw żydowskich... - 


- me 


AN 


Tylko w ciemnościach 

umysłowych błyszczą 
gwiazdy żydowskie! 
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HASŁO NARODOWE 


Kto wzbogaca się na 
jarmarkach? 


Żydzi eksploatorami targów w Polsce. 


W dzisiejszym kryzysie gospodarczym 
sprawa jarmarków stała się dla miasteczek 
prowincjonalnych w Polsce specjalnie aktu- 
alnem zagadnieniem, nic przeto dziwnego, 
że zajmuje się niem obecnie szereg Rad 
miejskich, które stanowią jako miarodajne 
instancje, mogące decydować o istnieniu 
dub kasowaniu jarmarków. 

Jak ważnem i piekącem musiało się stać 

to zagadnienie, świadczy fakt, że ostatnio 
zajęła się niem i codzienna prasa warszaw- 
ska, która często omawia tę kwestję. 

Celem poinformowania naszych czytelni- 
ków, w jaki sposób odnoszą się do jarmar- 
ków sfery zainteresowane w b. Kongresów- 
ce, przytaczamy poniżej uwagi na temat jar- 
marków i roli jaką odgrywają w nich ży- 
dzi, -— zamieszczone w nr. 115 „Dnia Pol- 
skiego“. 


Autor ich p. J. S. wychodzi z założenia, 
iż jarmarki niejednokrotnie są przyczyną 
marnowania czasu przez okolicznych miesz- 
kańców. 

„Znam osobiście kilku poważnych gospo- 
darzy — czytamy — z których jeden re- 
gularnie dwa razy na tydzień maszeruje z 
z królikiem albo gołębiem. Nic nie przesa- 
„dzam, zawsze albo jeden królik albo jeden 
gołąb. Inny jest znów specjalistą od skórek 
króliczych. Prawie zawsze idzie również 
pieszo, o ile nie przysiądzie się na wóz 
spotkany w drodze, z jedną, rzadko kiedy 
z dwoma skórkami. 


Otóż stary, około 45 lat liczący gospo- 
darz, właściciel 14 morgów idzię dwa razy 
na tydzień sprzedać gołębia, czasem króli- 
ka, traci conajmniej pół dnia „aby spie- 
niężyć artykuł, wartości czasem  niedocho- 
dzątej i złotego. Zaciekawiony tem, począ- 
łem rzecz badać. Dowiedziałem się, że mój 
gołębiarz bardzo lubi towarzyskie zycie, kwi- 
tnące na jarmarku, a obawiając się żony 
pozoruje konieczność odwiedzenia miastecz- 
ka sprzedażą gołębia czy królika. Co wię- 
cej, zdarzyło się, że gdy nie miał nic na 
sprzedaż, pożyczył u sąsiada gołębia, aby 
jarmarku nie opuścić. 

Znam i takich, "którzy idą tylko po to, 
aby się przypatrzeć. Takich jest również 
bardzo dużo. Najwięcej dziewcząt. 


Podam jeszcze jeden przykład. =Przycho- 
dzi na folwark do roboty na dniówkę, kil- 
kunastoletni wyrostek. Ojciec jego posiada 
domek i pół morga pola, na to ośmioro 
dzieci. Jednak w poniedziałek, jako że to 
dzień jarmarczny, nigdy go przy robocie 
miema. Chodzi na jarmark. 

A nie są to odosobnione wypadki. 


Gdy nadejdzie kopanie ziemniaków lub 


San. PERONIE 


buraków, gdy nadejdą roboty, do których 
przychodzi więcej robotników ze wsi, to 
robota odbywa się tylko cztery dni w ty- 
godniu, bo w poniedziałek i w środę nie 
przyjdzie stanowczo nikt, ponieważ akurat 
w te dnie odbywają się jarmarki. 

Jarmark, to nałóg, jak nałogiem jest pa- 
lenie tytoniu, wódka, karty. Jest to nałóg 
popierany przez żydowstwo, bo przecież 
z jarmarków, na których okpią cały szereg 
chłopów, żyją w każdem miasteczku te re- 
kiny jarmarkowe ci faktorzy i agenci, któ- 
rzy nie opuszczą żadnego jarmarku, w oko- 
licznych miasteczkach, Kto nie wierzy niech 
przypatrzy się i posłucha, jak około chłopa 
sprzedającego cielę lub krowę kręci się fa- 
langa tych faktorów, w jak szatańsko spryt- 
ny sposób potrafią wytłómaczyć chłopu 
świetny interes, jaki zrobi, gdy sprzeda by- 
dłę tylko jemu. 

Około 80 proc. krów i wogóle bydła t. 
zw. „na chów* przechodzi od chłopa w rę- 
ce żyda, handlowca, który na następnym 
jarmarku sprzedaje je znów” chłopu, no a 
że przy tem nie traci, to rzecz pewna. 


Oczywiście, że całkowite zniesienie jar- 
marków jest niemożliwe. W większych mia- 
stach koniecznym jest targ, na którym lud- 
ność miejska zaopatruje się u wieśniaków 
w ich produkty, lecz w mały ch miastecz- 
kach, gdzie ludność przeważnie sama pro- 
dukuje w swoich ogrodach warzywa, gdzie 
każdy nieomal mieszczanin posiada krowę 
i kilka morgów pola, jarmarki są zupełnie 
zbyteczne. W każdym razie jednak raz na 
miesiąc wystarczyłyby w zupełności, a to 
dla kupna i sprzedaży takiego towaru, jak 
bydło na chów, konie. Możnaby 1ównież w 


sąsiadujących z sobą powiatach ustalić dnie * 


jarmarczne na jeden dzień tygodnia, aby 
utrudnić żerowanie rekinom jarmarcznym. 


Z pewnością wraz z ograniczeniem jar- 
ah zdj zmniejszyłaby się konsumcja wód- 

i“ 

Tyle „Dzień Polski“. Z naszej strony 
zwracamy uwagę, iż w osławionych tekscie 

„ugody polsko żydowskiej* istnieje punkt, 
w którym żydzi żądają, aby targi i jarmar- 
ki nie mogły się odbywać w soboty. Cel 
ich żądań oczywisty. Gdyby targi przenie- 
siono na soboty, żydzi nie mogliby na nich 
handlować i bogacić się, przez wyzyskiwa- 
nie i oszukiwanie łatwowiernego włościań- 
stwa. 

Na temat powyższy otwiegamy dyskusję 
na łamach „Hasła Narodowego* przypusz- 
czając, iż przez różnostrone oŚwielenie kwe- 
stji użyteczności targów i roli w nich ży- 
dowstwa, znajdziemy najlepsze dla nas jej 


rozwiązanie. 


PRZE AR TĘ demoralizują 
społeczeńSsiwo 


Destrukcyjny i demoralizujący wpływ prasy żydowskiej na ludność miast. 


Niejednokrotnie podkreślaliśmy, 'iż niema 
większego niebezpieczeństwa nad prasę, któ- 
ra znajdzie się w rękach żydowskich i pod 
pokrywką Fpolskośći sieje demoralizację j 
wśród mało orjentującej ‘się ludności na 
szych miast. - 

Prasa [urabia opinję społeczną. Prasa 


wskazuje drogę do postępowania, poucza, 
wpływa 11a kształtowanie 'się poglądów, o- 
panowuje sumienia. 

Nie omylimy się zaś, jeżeli powiemy, że 
80 proc. blisko prasy w Polsce znajduje 
się w rękach żydowskich. Cyfra to za- 
straszająca. Ta bowiem prasa w rękach zy- 
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dów urabia również opinję publiczną. A jak 
ją urabia nietrudno odgadnąć. Żydzi ci bez” 
skrupułów, zgodnie ze swoimi zamierzenia- 
mi z etyką talmudyczną, czernią to, co jest 
białem i usiłują wybielić to, co jest czar- 
ne jak noc. Jest to więc zwykły bandy- 
EE, u oO naiwnych i nieświado- 
mych. 


Ostatnie wypadki warszawskie wiele da- 
ły ku temu okazji, by żydowstwo, wśród 
objawów radości, że głupi „goje“ biją się 
ze sobą mogło ulżyć sobie i popuścić cu- 
gle swej nienawiści wobec społeczeństwa w 

którego kraju żyją. Pierwszy lepszy „żydek 
piszący po polsku czuł się uprawniony do 
dawania nam rad zbawiennych i prawienia 
kazań na temat tego, co powinno być, a co 
nie powinno. Moraly żydowskie i „nauki“ 
jak mamy państwo urządzić, by żydom w 
niem oczywiście było dobrze, — stwierdza- 
ją jeszcze raz niezbicie do jakiego rozwy- 
drzenia dochodzi żydostwo w Polsce. 


Słusznie więc pisze „Polak-kałolik*« w 
artykule pt. „Plugawa prasa“ co następuje: 


„Hasło gruntownej sanaćji życia politycz- 
nego w Polsce, umoralnienia stosunków* 
podjęław dniach walki na ulicach stolicy 
prasa ryssztokowo pornograficzna, propagu- 
jąc to hasło na swój sposób, to znaczy od- 
wracając wszelkie wartości etyczne. 


Ta sama prasa, która deprawuje tłumy, 
demoralizuje młodzież opisami zbrodni, por- 
nograficzną erotyką, plugawemi ilustracjami 
na szpaltach swych, pomiędzy rycinami na- 
gich tancerek „poucza* społeczeństwo pol- 
skie i katolickie o wartościach etycznych 
życia politycznego! 


Jest to cynizm niebywały, niespotykany 
gdzieindziej. W koszarach, w izbach na- 
wet młodych robotników i rzemieślników, 
w kajetach uczniaków, przełożeni znajdują 
starannie przechowywane, gorszące i depra- 
wujące ilustracje, wycięte z czerwonych Ku- 
rjerków i Expresów. W czasie walk ulicznych 
na jednej kolumnie tych „gazet* czytaliśmy 
słówa podjudzań, na drugiej ubolewania 
nad krwią przelaną. 


Moralności w życiu publicznem uczą nas 
dalej żydowskie kurjery „polskie“ i „Kurjer 
Poranny“, którego filarem jest defraudant 

~ części składek na odbudowę wieży Jasno- 
górskiej, p. Ehrenberg. 

Mówią, że społeczeństwo posiada taką 
prasę, na jaką zasługuje. Chcemy wierzyć, 
że w Polsce jest jednak inaczej, iż tylko 
złe i ciemne moce pragną narzucić narodo- 
wi prasę, siejącą deprawację w każdej dzie- 
dzinie. 

Wypadki ostatnie powinny ostatecznie 
otworzyć oczy społeczeństwu. 

Egzemplarze tego rodzaju prasy w rę- 
kach Polaka hańbią go, wystawiają mu 
Świadectwo ubóstwa duchowego i moral- 
nego. 

Walka ze złą prasą, to walka ze złemi 
mocami, które szeroko rozpuściły swe za- 
gony na ziemiach naszych i grożą narodo- 
wi zatraceniem. 


W walce tej społeczeństwo domaga się 
pomocy rządu i od jego udziału w tej wal- 
ce uzależnia swoje do niego zaufanie!“ 

My ze swej strony dodamy, iż prasa ży- 
dowska, a względnie ta pozornie polska, a 
w rzeczywistości żydowska, dziś, po krwa- 
wych wypadkach Warszawskich w myśl 
zasady: „byle handel szedł*. jątrzy świeże 
rany i nie dopuszczając, by się zabliźniły 
judzi obie strony, oba obozy w Polsce 
przeciw sobie. 


Żydzi demoralizują ulicę, rozlużniają wę- 
zły moralności chrześcijańskiej, a jedno- 
cześnie jątrzą i judzą wiedząc, że tylko 
w mętnej wodzie wyłowią ryby dla 
siebie. 
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„HASŁO NARODOWE* 


Czego spodziewają się żydzi 
po prezydencie Mościckim. 


Prasa żydowska omawiając wybór no- 
wego Prezydenta Rzplitej,j pozwala sobie 
już na udzielanie rad nowemu Prezydento- 
wi. Rady owe to iżypowskie nadzieje, że 
może nowy Prezydent okaże się przychyl- 
nym dla żądań żydowskich, stąd też takie 
a nie inne stanowisko żydów. 

Poniżej przytaczamy głosy prasy żydow- 
skiej. 

I tak „Nowy Dziennik* pisze: 

„Moralność, uczciwość — niewątpliwie 
to są zdrowe podstawy państwowego ży- 
cia. Ale nie można na nich poprzestać. 
Państwo nie jest towarzystwem dobroczyn- 
nem, które się tylko uczciwością rozwija. 
Wystarczy, że się nie rozkradnie funduszów, 
ażeby ono mogło spełniać swoje cele. 


Psństwo jednak potrzebuje czegoś wię- 
cej — jakiejś kierującej dużej idei, Tej 
idei na razie niema. Względnie -- ta która 
dotychczas była surogatem, o kazała się złą. 
Głosiła ona zasadę: Co jest rdzennie pol- 
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skie — z rosyjska: istinno-polskie ma pra- 
wo do bytu i do rozwoju, wszystko inne 
niech będźie niemiłosiernie wypierane lub 
stratowane, Taka była częścią jawna, czę- 
ścią ukryta polityka naszych rządów. Do- 
prowadziła ona państwo nad sam brzeg 
przepaści. 


—(Czy nowy Prezydent zmieni tę ideę?“ 


A „Nasz Przegląd* nie ukrywając nadzieji 
żydowskich pisze: 


„Zadaniem nowego "Prezydenta będzie 
przedewszystkiem przygotowanie planu 
przebudowy, który uzdrowi organizm pań- 
stwowy Polski i zapewni mu normalne fun- 
kcjonowanie zgodnie z zadaniami istotnej 
demokracji. Koło Żydowskie które wraz z 
Narodem polskim poparło kandydaturę prof. 
Mościckiego działało w przeświadczeniu, 
że do współpracy tej zostanie powołane 
również w niedalekiej przyszłości dla dzie- 
ła odrodzenia państwa“. = 


(o się dzieje w całej Polsce? 


Nowy Wiśnicz. 


Prokuratorji do wiadomości! 

Na dwa tygodnie przed świętami Wiel- 
klejnocy, dopuścić się mieli — podobno — 
żydzi w Nowym Wiśniczu usiłowanego 


Na posterunku. 
Podchorążowie. 


Krwawe wypadki majowe długo budzić 
będą u nas najrozmaitsze refleksje zależnie 
od nastroju i zaieżnie od politycznego za- 
barwienla myśli. Dla jednych —- wypadki 
pozostaną na zawsze i mimo wszystko ro- 
koszem i zdradą; dla drugich — będą prze- 
błyskiem najlepszych mocy w narodzie I 
początkiem nowego życia. Społeczeństwo 
polskie podziel'ło się na dwa obozy, mię- 
dzy którymi idzie wąwóz, na dnie którego 
płynie krew bratnia. W interesie naszym 
państwowym leży zasypanie dzielącego nas 
wąwozu, zabliźnienie ran i zjednoczenie 
całej Polski w pracy dla lepszego jutra. 
Niech winnych nieszczęścia sądzi Bóg, hi- 
storja powie kiedyś o nich swój wyrok 
beznamiętny: Jaki? — tego chyba pokole- 
nie nasze już nie usłyszy. 

Jedno lest tylko pewne, że u podłoża 
swego miały wydarzenia majowe — obok 
politycznych — głębokie przyczyny moral- 
ne, bo one jedynie są zdolne wywołać w 
narodzie nienawiść, zawziętość i walkę, w 
której leje się krew bratnia, w której chwie- 
je się własne państwo, w której deptane są 
najszczytniejsze ideały ludzkości, w której 
lekceważone jesł prawo i majestat godnoś- 
ci narodowej. Gdyby w całym naszym na- 
rodzie panowała nieśmiertelna rzymska vir- 
tus, nie byłoby krwi żołnierzy naszych na 
ulicach Warszawy. 

Zajrzyjcie du domów waszych, do rodzin 
waszych, do ideałów mtodzieży, wreszcie 
zajrzyjcie do dusz własnych i powiedzcie, 
na jakąż miarę są one skrojone? Co jest 
bożkiem współczesnego człowieka? Co jest 
celem współczesnego życia i postępu Do- 
skonalenie cnót, apoteozowanie ducha, czy 
wywyższenie imponderailjów? —  Przeni- 


mordu rytualnego na osobie małej dziew- 
czynki. Uratowała ją krzykiem druga star- 
sza dziewczyna, która bezpośrednio potem 
gdzieś zniknęła, do tej pory bez wieści. 
Pomimo krótkich wzmianek na ten temat 
w prasie nikt zdaje się nie wdrożył nale- 


gdy! Dążeniem naczelnem dzisiejszego ży- 
cia jest — wygoda, użycia, choćby z krzyw- 
dą czyjąś, choćby na pohybel całej społe- 
czności. Ideały honoru. wiary, uczciwości, 
niezłomności — uleciały z orbity naszych 
obyczajów zostawiając po sobie zaledwie 
slady i pamięć mglistą. „Wino, kobieta i 
dancing* — oto hasła. pod któremi toczy 
się na złamanie karku człowiek dzisiejszy. 


„Jakże chętnie nawraca się myśl ku mi- 
nionym dziejom kiedy mniej sobie może 
ceniono wytworność i delikatność obycza- 
jów, kiedy częściej arcumentem szarego ży. 
ciu bywała szabla, niż słuszność — ale 
kiedy nierównie częściej spotykało się w 
ludziach hart ducha, niezłomnośe honoru, 
rycerskość i wierność, wszystko to, co sta 
nowi charakter człowieka. Dziś wychowuje 
się więcej w ludziach intellekt i fantazję — 
niż charakter, Nic więc dziwnego, że coraz 
więcej mamy samobójców, a.coraz mniej 
„książąt niezłomnych*. 

W atmosłerze takiej siabizny moralnej z 
jakąż łatwością ludzie odwracają się od 
wczorajszych jesżcze swoich ideałów i za- 
sad, jeśli to odwrócenie się przynieść im 
może choćby chwilowe ułatwienie życia. 
Niepomni. że jutro już może się od nich 
odwrócić, to „dzisiaj“. Nie buduje się ni- 
czego na podstawach realnych i_ moralnych 
przewartościowuje się wartości, burzy to 
co się od wczoraj budowało z wielkim 
mozołem, poto, aby za chwilę uznać tę sa- 
mą budowę za niezbędną. 

Z jakąż więc lubością przyglądamy się 


„tym czynom itym jednostkom, które świad- 


czą, że nie wszystkie wartości przewartoś- 
ciowały się w narodzie. Że są obywatele, 
którzy ponad wszystko cenią swój obowią- 
zek; że są tacy dla których honor i wier- 
ność — nie przestały być żywemi motora- 
mi czynów, nie frażesami od wielkiego świę- 
ta. 


| | 
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żytego Śledztwa, któreby ostatecznie całą 
sprawę wyświetliło i historja o usiłowanym 
mofdzie rytualnym krąży dalej tylko z ust 
do ust. 


Zwracamy się więć w tej sprawie do 
Prokuratorji z prośbą, aby zechciała wresz- 
cie energicznie zabrać się do tej sprawy i 
ostatecznie wyświetlić, czy mord taki usi- 
łowany miał miejsce. 


Mieszkańcy Wiśnicza. 


Przemyśl. 
Jak żydzi wyzyskują 
inwalidów. 


Różoemi drogami chadza wyzysk żydow- 
ski. Oto przykład z Przemyśla: 


Inwalida Błażej Mateusz obecnie wożny 
w kancelarji sztabu DOK,X. Przemysl padł 
ofiarą wyzysku żyda Halperna właściciela 
kamienicy i większego składu skór w Prze- 
myślu, a mianowicie: W lipcu 1925 r, na- 
mówił Halpern inwalidę Błażeja, ażeby fja- 
ko taki starał się o wydzierżawienie rewiru 
rybnego na Sanie na przestrzeni 20 kilo- 
metrowtj, a on sprawę poprowadzi tak, że 
Starostwo przemyskie wyda mu  zezwole- 
nie. 

I tak się stało z tą różnicą, że gdy któ- 
ryś z urzędników w Starostwie wręczał 
Błażejowi potrzebny dokument, to Halpern 
w obecności jeszcze tego urzędnika ode- 
brał go sam, a inwalidzie Błażejowi wrę- 
czył równocześnie 50 zł, a po wyjściu z 
biura Starostwa, dał Halpern inwalidzie 
Błażejowi jakąś umowę do podpisania, któ- 
rej treści Błażej nie zna do dziś, a podpi- 
sał dla tego, że był pewny, że dzierżawa 
trwać będzie tylko 1 rok; jednak jak się o- 
becnie przekonał — dzierżawa ta trwać ma 
10 (dziesięć) lat. — 


Szczegółnie dobitnie na tle takiej atmos- 
fery rysuje się czyn Szkoły Podchorążych 
w niedawnym rozgwarze walki bratobój- - 
czej. Oni od samego początku do końca 
zawieruchy mieli jasną drogę. Trwać przy 
konstytucji, bo na nią przysięgli. Oni' wy- 
konali obowiązek żołnierski bez wahania i 
bez skazy, pieczętując swój honor kiwią. 
Ioni jedni byli istotną reprezentacją tych 
sił w narodzie z których wyrośnie nowa 
Polska, nieobarczona grzechami i wadami 
Polski w zaborach zatrutej jadem niewoli. 

Krwią bólu zalewało się serce każdego 
patujoty, gdy słyszał kanonadę owych tra- 
gicznych dni: to były salwy walki brato- 
bójczej. Lecz wstyd paliłby dzisiaj nasze 
lica, gdyby legalna władza Rzplitej została 
obalona bez jednego wystrzału protestu, 
bez jednej salwy w obronie jej autorytetu. 
Podchorążowie na rozkaz swego dowódcy 
stanęli w karnym ordynku przy boku tej 
władzy, gotowi na Śmierć w imię swej po- 
winności żołnierskiej. Armja polska dumna 
niech będzie, że ma takich podchorążych! 

Kiedyś, gdy już przeminie burza walki 
gdy odpłynie fala nienawiści, gdy brat z 
zaufaniem spojrzy w oczy brata — boha- 
terski czyn podchorążych stanie się nową 
belwederską legendą, jak legenda podcho- 
rążych powstania listopadowego. I wtedy 
naród orzekrie, że ta młoda, bezcenna krew 
nie została wylana napróżno, bo wyrośnie 
z niej plon zrozumienia, że wierność jest 
największą cnotą żołnierza. 

Podchorążowie, spełniliście swój obowią- 
zek — i tego Wam nikt nie odbierze. Jest 
to dorobek Wasz własny i dorobek Spo- 
łeczny 

Podchorążowie, cała Polska — nie wy- 
łączając Waszych niedawnych przeciwni- 
ków — staje przed Wami na baczność i 
salutuje Wasz honor żołnierski. 

Ster. 
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Inwalida Błażej w ciągu roku otrzymał 
od żyda Halperna razem z temi 50 zł. o- 
koło 130 zł. w ratach za przestrzeń 20 ki- 
lometrową rewiru rybnego na Sanie w o- 
kolicy Stupnicy tut. powiatu .— żyd ten 
nie Wspominał nawet inwalidzie Błażejowi, 
że dzierżawa trwać ma 10 lat, a dziś śmie- 
je się wprost z niego i ani mowić z nim 
nie chce, natomiast inwalida Błażej nie mia 
żadnych środków na opłacenie adwoka- 
tów i jest zupełnie bezradnym. 


Em. 


Śniatyn. 
Polskie dziady 
i żydowscy bogacze. 


Nigdzie tak szybko nie rozwija i nie 
rozrasta stę polip żydowski jak w Śniaty- 
nie. Dorabiają się tu żydzi bardzo prędko 
dużych majątków. Np. niejaki Masler, który 
przed 18 laty był pisarczykiem w Kasie 
Chorych w zniatynie, teraz ma ładny mu- 
rowany dom, ma duży udział w Spółce 
parowego młyna i jest obecnie kierowni- 
kiem biura kasy chorych w Śniatynie. Co 
to znaczy spryt żydowski, któryż by to 
Polak potrafił w tak krótkim czasie doro- 
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bić się majątku? . . 


My Polacy jesteśmy za lekkomyślni, ła- 
twowierni i za uczćiwi. Nikogo nie. wyzy- 
skujemy, ale za to sami dajemy się wyzy- 
skiwać żydom na każdym kroku:. I dlatego 
stan posiadania naszego z każdym rokiem 
karczy się, a żydowski się rozrasta. 


My nie rozumiemy tego, że Polak, który 
poera żydów i kupuje w “ich sklepach, 
nietylko że krzywdzi swoich rodaków i swo- 
je państwo, ale krzywdzi własne dzieci i 
własnych wnuków. Bo żyd wzbogaciwszy 
się zaniesionemi mu przez Polaków pie- 
niądzmi ma możność kształcić swoje dzie- 
cii te dzieci ukończywszy , studja, robią 
konkurencję dzieciom, tego, który niósł pie- 
niądze do żydowskiego sklepu. A konku- 
rencja to grożna, bo każdy lekarz żyd, czy 
adwokat żyd, mają swoich faktorów, któ- 
rzy im nasyłają klijentów, i pacjentów, a 
adwokaci i lekarze Polacy takich faktorów 
nie mają. 


Rezultat taki, że potem nasze uniwersy- 
tyty i wogóle wyższe uczelnie są zażydzo- 
ne, gdyż dzieci żydowskie mają pieniądze 
na naukę, a Polacy, którzy je potracili w 
sklepach żydowskich, całe życie pozostają 
dziadami. „=. 


J. Trz. 


OEE E TS ORE CEO ZBECHRICM 
Ci, ktòrzy cieszą sie z naszych 
walk partyjnych. 


(Oczywiście żydzi-bolszewicy.) 


Ostatnie wypadki warszawskie wzmogły 
działalność komunistów w Polsce, którzy 
spodziewają się, że w czasie wzmożonych 
walk partyjnych w Polsce, nienawiści i roz: 
palenych namiętności łatwiej mogą łowić 
ryby w mętnej wodzie. 

Jak zwykle u nas w Polsce, prym w tej 
„robocie“ komunistycznej wiodą żydzi, któ- 
rzy kierują całą akcją komunistyczną w na: 
szym kraju. 

W tych dniach policja posityczna war- 
szawska zwrócła specja'ną uwagę na ich 
wzmożoną działalność, a owocem jej za- 
biegów jest wykrycie kilkunasiu placówek 
komuni:tycznych w stolicy. 

itak odkryto komunistyczną drukarnię 
przy ul. Elektoralnej 10 należącą do Juljana 
Słupskiego. 

Obstalunki na druki komunistyczne da- 
wał i gotowe już zabierał Henoch Rozen- 
kranc żyd przed pięciu zaledwie miesiąca- 
mi wypuszczony z więzien.a, gdzie za agi- 
tację komunistyczną odbywał 4-letnią Karę. 

W drukarni zatrzymano Juljana Golda 
żyda, który okazał się Berkiem Feigenbau- 
mem, przybyłym z bolszewji agitatorem. 

W mieszsaniu Kahana, Gęsia 29. zna- 
leziono skrzynkę komunistycznyeh odezw i 
zatrzymano niejakiego Juljana Burgina. 

W mieszkaniu Burgina, zatrzymano nie- 
jakiego Izraela Golduba, też żyda, emisa- 
rjusza sowieckiego, który miał przy sobie 
kilka tysię.y dolarów i złotych. 

Podczas dalszych rewizji u Marcina Woj- 
cza, Młynarska 16, znaleziono odezwy ko- 
munistyczne i kilka tysięcy tygodnika „Czer- 
wony Sztandar“, 

Rewizja u Józefa Czarnoty i jego sublo- 
katora Stanisiawa Chojnackiego Nowolipie 
35 ustaliła, że Chojnacki faktycznie nazy- 


wa się Hipolil Wojkowski i jest poszuki- 
wany przez sądy za działalność komuni- 
styczną. W lokalu Czarnoty zatrzymany zo- 
stał także niejaki Marcin Malupa, znany 
działacz komunistyczny, organizator Związ- 
ku Młodzieży komunistycznej na terenie wo- 
jewództwa kieieckiego 


W mieszkaniu żyda Arona CGełczyńskie- 
go, Muianowska 23 ujawniono ogrom y 
skład bibuły komunistycznej 


W lokalu QGrynszpanów ul. 
18 znaleziono również moc bibuły oraz za- 
trzymano żyda Izraela Ostrolenka, członka 
centralnego komitetu komunistycznej pariji. 
U Grynszpanów aresztowane żydów Chila 
Zelikhajta i Chila Gutfrida płatnych emisa- 
rjuszy komunistycznych. 


W mieszkaniu przy ul Stawki 71 zatrzy- 
mano „bolszewickie małżeństwo“ żydow- 
skie Jankla Wilczkowskiego i Łaję Gutferc, 
u których znaleziono bibułę i zatrzymano 
przybyłą z bolszewji żydówkę Baumgeię 
Cytryn. 

Przy ul. Dzikiej 1i ujawniono skład klisz 
druków „Czerwonego Sztandaru“ i t p. A- 
resztowano tam znów żyda Pejsacha Osze- 
ra. 


W związku z powyższą sprawą areszto- 
wano 38 znanych komunistów zatrzymano 
przeszło 300 kilogramów bibuły komuni- 
stycznej oraz opieczętowano drukarnię „Ar- 
beiterheim* Karmelicka 16, „Olimpja“ Gra- 
niczna 7, i „Konkordja* Zakroczyńska 1. 


Jak okazuje się więc, sami prawie żydzi, 
zaledwie 2 czy 3 nieżydów, a reszta gdzie 
tknąć — żyd, 

Oto jak nasi „przyjaciele“ najserdeczniej- 


si „pracują dla dobra tej Polski. która ich 
swego czasu przygarnęła i nekarmiła. 


PE 
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Z Polski i zagranicy. 


Kemmerer przyjeżdźa znów do» 
Polski. 


Ministerstwo spraw zagranicznych komu: 
nikuje: W wyniku odnośnych uchwał Rada 
ministrów aprobowała porozumienie poprzed- 
niego rządu z prof. Kemmererem, na skutek 
czego prof. Kemmerer ma przybyć w koń- 
cu czerwca b. r. do Polski wraz zeswo- 
imi współpracownikami celem kontynuowa- 
nia studjów nad sytuacją gospodarczą i fi- 
nansową Polski. 


Polacy obejmują monopol 
spirytusowy w Turcji. 


Turecka Rada ministrów na  ostatniem 
posiedzeniu przeprowadziła badania porów- 
nawcze ostatnich ofert, przedstawionych przez | 
dwie rywalizujące grupy finansowe szwaj- 
carską i polską, ubiegających się o nada- 
nie im praw eksploatacji i administracji tu- 
reckiego monopalu spirytusowego. 

W rezultacie narad rada ministrów po- 
stanowiła oddać eksploatację monopolu spi- 
rytusowego grupie polskiej. 

Grupa polska ustaliła sumę mającą być 
wypłaconą natychmiast po podpisaniu kon- 
traktu na półtora milijona funtów tureckich, 
Sumę zaś mającą być wpłaconą w terminie 
trzymiesięcznym na 40 miljonów franków 
szwajcarskich, z czego 33 miljonów bez pro- 
centów, ieszta zaś z oprocentowaniem 8 
proc Kontrakt obowiązuje na lat 25.. 


Gziczerin jedzie do Europy. 


Według wiadomości prasy niem eckiej 
Cziczerin w sierpniu udaje się w podróż 
do Berlina, Paryża i Rzymu. 

Podróż jego stoi w związki! z wrześnio» 
wą sesją Ligi Narodów. Cziczerin będzie. 
się starał pokrzyżować plany Angljii Fran- 
eji. X Ei 

Liberali angielscy chcą wyrzucić 

Lloyd George'a. 


Lloyd George zwołał posiedzenie strom- 
nictwa liberalnego w sprawie agitacji upra- 
wianej przeciwko niemu, która posunęła 
się do tego stopnia, że niektórzy  członko- 
wie stronnictwa liberalnego domagają się, 
by L. George zrzekł się prezesury stronni- 
ctwa, a nawet żądają wykluczenia go ze. 
stronnictwa. 


Układ angielsko-turecki. 


W Londynie nastąpiło podpisanie ukła- 
du angielsko-tureckiego w sprawie Mossu- 
lu, Układ zawiera wyznaczenie nowych gra- 
nic między Turcją a Irakiem, brytyjskc=tu- 
recki traktat neutralności i klauzule gospo. 
darcze dotyczące eksploatacji nafty w Mos- 
sulu, wreszcie szczegóły pożyczki angiel- 
skiej dla Turcji. 

Przyspieszenie zawarcia układu przypusza 
czalnie spowowodowane zostało zawarciem 
angielsko greckiego przymierza oraz sytua- 
cją połityczną związaną z pobytem Musso- 
liniego w Trypolisie. Turcja nie chcąc być 
na bliskim Wschodzie izolowana, wolała za 
cenę ustępstw w Mossulu zyskać poparcie 
Anglii. p 


O wydanie FAbd-el-Krima 
Hiszpanom. 


Rząd hiszpański zażądał od Francji {wy- 
dania Abd: El Krima, który przed tem pozosta- 
wał na służbie u rządu hiszpańskiego. Hisz- 
panja zamierza rozprawić się z Abd-El-Kri 
mem jako zdrajcą stanu według praw wo- 
jennych. 
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Zydzi wobroniebolszewika, | 
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mordercy Petlury. 


(Wojna żydowsko-bolszewicka o Petlure 
i Schwarzbarta). 


Ostatnio pisaliśmy już o stanowisku jakie 
zajęli żydzi wobec osoby Schwarzbarta ży- 
da, bolszewika, który zamordował Petlurę 
na ulicy Paryża. 

Prasa żydowska staje w obronie swego 
rodaka, twierdząc, że był on  mścicielem 
krwi żydowskiej i że zabił Petlurę za po- 
gromy żydów na Ukrainie, przyczem roz- 
pisuje się szeroko o pogromach, jakich do- 
puszczały się wojska Petlury na Podolu i 
Ukrainie. 

Prasa ukraińska nie pozostaje dłużną ży- 
dom, k.órzy zsolidaryzowałi się z morder- 
cą i powołuje się nawet na enuncjacje b. 
ministra dla spraw żydowskich w rządzie 
Petlury. 

Parlamentarne koło żydowskie w War- 
<szawie uchwaliło nawet wniosek w spra- 
wie Schwarzbarta następującej treści: 


„Nie zgadzając się zasadniczo na ża- 
dne akty mordu i samosądu, Kolo ży- 
dowskie stwierdza, że żaden rząd, żaden 
sąd państwowy nie pociągnął do odpo- 
wiedzialności mordercy (!) tysięcy ofiar 
żydowskich na Ukrainie. — atamana Pe- 
tlury i że dopiero ręka jednostki, mści- 
ciela krwi braci swoich i sióstr na U- 
krainie — musiała dosięguąć tego, któ- 
rego tolerowała oficjalna sprawiedliwość. 
Naród żydowski w osobie Schwarzbarta 
widzi żyda który nie mógł obojętnie 
przyglądać się bezkarności i poświęcił 
siebie mszcząc się za krew żydowską. 


A więc oko za oko, ząb za ząb! Barba- 
rżyńska, krwawa etyka semicka niech żyje 


W odpowiedzi na powyższą deklarację 
ukraińska organizacja na terenie Małopol- 
ski „Undo“ ogłosiła pismo w którem mię- 
dzy innemi pisze: 

Do żywego poruszeni niegodnem Sta- 
nowiskiem prasy żydowskiej która w o- 
bronie zabójcy usiłuje splamić bredniami 
wielkie idee i czyste imię niei'oszczyka 
z oburzeniem odrzucamy wszelkie za- 
rzuty skierowane pod adresem narodu 
ukraińskiego w okresie narodowej rewo- 
lucji i wojny domowej, bo na drodze do 
realizacji naszego prawa państwowego 
zawsze dążyliśmy do harmonijnego ukła- 
du stosunków z tymi wszystkimi naro- 
dowościami, które znalazły się na ukraiń- 
skiej ziemi. . 
Ukraińskie zaś „Diło oświadcza: 
„-„Oczywiście podane przez Schwarz- 

barta motywy jego czynu są nawskróś bez- 
sensowne. W r. 1916 nie było żadnych 
prześladowań żydów na Ukrainie a jeśli 
były, to tylko ze strony zbolszewiczałej 
soldateski, która wracała z południowego i 
zachodniego frontu a na jaką dopieroco 
tworzona włacza ukraińska w ogótności a 
Petlura w szczkgólności nie miały żadne- 
go wpływu. 

Jasne jest, że nie pogromy na wielkiej 
'Ukrainie, ale inne motywy spowodowały 
rosyjskiego Żyda nietylko do oddania 
trzech kul do przechodzącego ulicą Petlury 
ale jeszcze do znęcania się nad upadłym i 
broczącym we krwi. Jasnem jest, że tu nie 
chodziło tylko o rewolwerową demonstra- 
cję, tylko o pewność Śmierci Petlury o 
bezwarunkową pewność usunięcia go z re- 
jestru żywych raz na zawsze. 


Artykuł powyższy ;kończy „Diło* nastę- 


pującemi tajemniczemi a jednak wiele mó- 
wiącemi słowam!: 


„Oczywiście skrytobójczy czyn rosyjskie- 
go żyda nie pozosłanie bez następstw*. 

Ukraińska kolonja w Paryżu jest tego 
przekonania, iż Schwarzbart dokonał mor- 
derstwa na rozkaz egzekutywy komunisty- 
cznej międzynarodówki. Egzekutywa ta 
miała przed miesiącem powziąść uchwałę 
stosowania indywidualnego terroru wobec 
wrogów rządu sowieckiego. Pierwszą ofia- 


rą tego terroru miał paść przewodniczący . 


międzynarodowej Ligi dla zwalczania keo- 
munizmu w Genewie, ale zamach się nie 
udał. 


Wychodzące w Paryżu „Nouveau Sfecle* 
pisze. że Petlura zabity został z rozkazu 
komunistów moskiewskich, którzy w ten 
sposób chcieli przeszkodzić zawarciu soju- 
szu między Piłsudskim i Petlurą "przeciw 
Rosji. 

Również rosyjskie emigranckie pismo 
„Dni* donosi, że zabójstwo Petlury stoi w 
związku z wypadkami w Polsce. 


Tymczasem żydzi nie próżnują. W obro- 
nie Schwarzbarta poruszyli już wszystkie 
sprężyny, a mord jego otoczyli już takim 
nimbem „bohaterstwa“, jak niedawno te- 
mu otaczali Steigera. Wedle doniesień pism 
żydowskich paryskie władze Śledcze posta- 
nowiły nawet wysłać osobną komisję na 
Ukrainę, celem zbadania sprawy pogromów. 
W tym celu jechać ma osobna komisja 
sądowa, która bardzo dokładnie przeprc- 
wadzi badania na miejscu. W najbliższych 
dniach w sprawie wysłania tej komisji zo- 
stanie wystosowana nota do rządu rosyj- 
skiego. 

Proces sam odbyć się ma dopiero za rok. 

Niewątpliwie, że solidarność i „wpływy“ 
żydowskie tak znane powszechnie, doko- 
nają tego, że Schwarzbart zostanie uwol- 
niony a narodowi żydowskiemu przybędzie 
do galerji jego bohaterów machabejskich 
nowy obok Judyty typ — Schwarzbarti 
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Prezes Koła. Żydowskiego Hartglas 
wypoliczkowany przez żydów. Onegdaj 
w południe został na ulicy Wiejskiej w 
Warszawie wypoliczkowany prezes Ko- 
ła żydowskiego poseł Hartglas. Hart- 
glasa wychodzącego z Sejmu zaczepili 
dwaj młodzi akademicy-żydzi, którzy 
obrażeni artykułem  Hartglasa za- 
mieszczonym w „Naszym Przeglądzie“ 
a skierowanym przeciw akademikom ży- 
dom asymilatorom wypoliczkowali pre- 
zesa Koła żydowskiego. Poseł Hartglas 
mógł na własnej skórze stwierdzić jak 
się stosuje w życiu żydowskiem przyka- 
zanie: oko za oko, ząb za ząb! 

Kto będzie wojewodą krakowskim? 
Na stanowisko wojewody krakowskiego 
p. Kowalikowskiego, który ustępuje, wy- 
mieniany jest obecny wojewoda łódzki 
Darowski. 

Pierwsza państwowa hebrajska ma- 
turə w Polsce. I mówi się, że żydom 
źle, źe ich w Polsce prześladuje się. 


Oto onegdaj minister oświaty Miku- 
łowski-Pomorski przyznał 'gimnazjum 
hebrajskiemu w Łodzi prawo przepro- 
wadzania państwowych egzaminów ma- 
turalnych. Będzie to pierwsza państwo- 
wa matura hebrajska w Polsce. 

Skazanie żydów-komunistów w Łodzi 
W Łodzi zakończył się proces przeciw- 
ko żydom Janinie Popławskiej, Euge- 
nji  Brajzensztokównie i studentowi 
Frydbergerowi, oskarżonym o kolpor- 
taż bibuły komunistycznej i o przyna- 
leżność do partji komunistycznej. Sąd 
skazał Popławską na 6 lat ciężkiego 
więzienia, Frydberga na 4 lata ciężliie- 
go więzienia, a Brajzensztokównę na 2 
lata twierdzy z zaliczeniem aresztu pre- 
wencyjnego... 
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z = Strwiążek jest Pensjonatem pro- 
Dwór SĄ przez Ka właści. 
cielkę, od 20. VI. są pokoje do wynajęcia, 
wikt wykwintny, kąpiel, urozmaicone towa- 
rzyskie zabawy. Od koleji 4. kim. konie 
bez dopłaty. Ceny  jaknajprzystępniejsze. 


Dwór - Strwiążyk 


p. Ustrzyki Dolne 


UNO 


KINA 


Od piątku 11 bm. 
wielki podwójny program:)] 


Córka 


dwóch światów 


dramat z Normą Talmadge. 


. « 
„Sieroca Dola 
Komedja ;z Mary Pickford. 
Program 14 aktowy. 
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SZTUKĄ 


Od 12 czerwęa 1926 r. 


Szantażystka 


(Honor rodziny Jordanów) 
dramat w 8 aktach. 


Ponadto: 


Przyjemny domek 
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PROMIEN 


ZALOTNY 
KSIĄŻE 


dramat wschodni 
w 8 aktach. 
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Wincenty Jan Graff 


Wytwórnia tapicerska i stolarska 
wykonuje i dostarcza meble, a miano- 
wicie: sypialnie, jadalnie, gabinety mę- 
skie, meble klubowe, salony, komplet- 
ne urządzenia dla hoteli, will i pensjo- 
Ratów, Urządzenia kuchenne, sklepowe, 
sofy, otomany, materace, naprawy i t.p. 
w zakres tapicerstwa i stolarstwa wcho- 
zące. 
Ceny konkurencyjne, warunki dogodne. 
KRAKÓW, FLORJAŃSKA L. 57. 
Wejście od ulicy Pijarskiej l. 19 I. p. 


Zakład Szklarski 
Katolicki 

Wykonuje wszelkie roboty jakoteż i re- 

peracje w zakres ten wchodzące. Na 

składzie szkło okienne lustra, ramy, op- 

rawy obrazów, ceny najniższe. FLO- 


RJAŃSKA 38. t. Dudzik 


eJ, duży wybór, otomany; 
Saloniki kanapki, rozkładane, 
łóżka składane, materace włósienne na 


raty! LUSZOWICZ, ul. Florjańska 44. 


I Zdrojowisko Krzeszowice koło- 
Gg ; : c 
Krakowa, piękna, górzysta i le- 
sista okolica, kąpiele siarczane, ma- 
saż 
i naświeletląnie kwarcowe. Wyjąśnień 
udzielą Ząrząd, 


ektryczny i ręczny, elektryzącją 


Ogłoszenie. 


Ziemi ornej 120 morgów z zasie- 
wami na 3 lata wydzierżawie. Tamże 
do sprzedania wirówka „Alva-Lawal“ 
Wiadomość w Urzędzie Gminnym 
w Płoniawach p. Maków. 


ME JŻ REJ GEZKd | AROBZCZ 1 
Reklama dźwignią 
handlu. 
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Browar Krakowski 
Jana Gotza 
KRĄKÓW, ul. LUBICZ 17. 


wyrabia 


„Maltynę” 


7 zawierającą wysoko wartościowe 
q składniki odżywcze i`ʻułatwiające 
trawienie, co stwierdza niżej przy- 
q toczone świadectwo Krakowskie- 
'go Towarzystwa lekarskiego 
q Komisji przemysłowo-lekar- 
skiej tegoż Towarzystwa i dlate- 
4 go nadaje się znakomicie do od- 
żywiania osób osłabionych i cho- 
q rowitych, jakoteż dzieci. 


g 

„Maltyna* jest do nabycia we 
4 wszystkich aptekach i droguerjach. 
IHMMANFNFMMMMIF 
[oz RI CESE "wk |" | "ay 


Tkalnie „Makata“ i 
Kilimy, dywany, makaty | 


m 


j wyróżnione na wystawach międzyna- 
| rodowych targach poznańskich i lwow- 
j skich ze względu na jakość art, war- 

| tość i wykonanie tanio do nabycia na i 
j WYSTAWIE, Straszewskiego 28, na- 
przeciw Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
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Browar Okocimsk 
> poleca swoje piwa & 
b MARCOWE 
= EKSPORTOWE © 
> PORTER a 
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Miodosytnia 7°27 " 184 


Roku Kazimierza 
Robackiego w Krakowie, Sławkowska 26. 
Poleca miody do picia. 


Długoletni restaurator, inwalida. 
Mistrz zawodu `restauracyjno-kawiar- 
niano hotelowy, żonaty, poszukuje 
dzierżawy w najwięcej zażydzonym 
mieście. Adres: DARAS, restaurator 

SIANKI. 
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Jan Siekierski 
Kraków, ul. Florjańska 30, II. p. 


naprzeciw Domu Matejki. 
SKŁAD 
wykwintnych bławatów na suknie 
=. | kostjumy damskie, ubrania mę- 
= skie i płaszcze z fabryk bielskich 
= i zagranicznych. 


Ceny niskie. 


Ceny niskie. 
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OOCFNUT CEO) 
S Browar Krakowski 


Jana Gótza 


Oddział przetwor. chemicznych 
Kraków, ul. Lubicz 17. 


Telefon Nr. 53 „Telefon Nr. 53 


wyrabia i poleca: 


Syntlak do politury. 

Syntlak do lakierowania, 

Syntlak do werniksowania metali, 

Syntlak do sztywnienia kapeluszy, 

Syntlak do impregnowania płaszczy na 
deszcz, 

Syntlak do impregnowania płacht, na- 
miotów  nieprzemakalnych i 
niezapalnych, 

Syntlak dla odlewów żelaznych, 

5 Syntlak dla izolacyj elektrycznych, 

Spm" jo utrwalania rysunków. 
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Wielką podstawą bytu „Hasła Narodowego* to są ogłoszenia, dlatego 
też Czytelnicy kupujcie u tych firm, które w piśmie naszem się polecają 
nabywając zaś towar powołujcie się na źródło. 
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Adres Redakcji i Administracji; 
Kraków, pl. Matejki |. 7. L p. 


Telefon nr. 4270 —' Konto czek. 405.585 
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Oddziały ; Lwów, Rozwój, Legionów 3. Poznań, Kirsch- 


kowa, Gwarna 


W Ameryce: prenumerata roczna 6 dolarów. 
rozumieć należy wraz z dostawą do domu. 


Cen 


Spkę wydawniczą i redaktor odpowiędzialny: Jan Kozicki 
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CENY OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetr. — Ogłoszenie zwy- 
kłe zł.0'15. Nadcsłane zł. 0'40. Dział ekonomiczny i komunikaty 
zł. 0'80. l-sza strona i inne tekstowe zł. g'80. Ogł. świąt. 250/0 
droższe. D a urzędn. pańsiw. emer. robotn. inw. i posz. pracy rabat 
Ceny prenumeraty: MIESIĘCZNIE: 135 Zip. 


KWARTALNIE: 4.— , 


Drukarnia Mieszczańska Krakógąj 


